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Gfenzywa komunizmu na Górny Śląsk.

Kie udało się Niemcem odzyskać Górnego Śląska różnymi szwindlami, puczami i notami, postanowili łego
dokonać za pomocą komunizmu, aby tylko nie dopuścić dc plebiscytu. -

Przekonają się jednak i tym razem, że Górnoślązacy mają zdrowy rozum i polskie serc ., a agitatorzy ko¬
muniętyczci zasmakują górnośląskiej pięści, kryki i ki c a.



Plebiscyt się zbliża
x (Melodia: Pije Kuba do Jakóba).

Bfrtwl Hanys do Karlika,
Pietrek do Wawrzyna,
Plebiscyt nie długo będzie,
Walka się zaczyna. - ,

Będzicra głosowali,
Polskę wybierali,
Łupu, cupu, cupu, łupu,
Polskę wybieralL

My się wszyscy tu rodzili
I tu pracowali,
Ziemi tej my wierni byli,
Inni ją zdradzali.

My Śląsk miłujemy,
My więc głosujemy,
Łupu, cupu, cupu, łupu,
My więc głosujemy.

Kto porzucił swoją ziemię,
Eał się trudów losu,
Ten jak to cygańskie plemię
Me Śnie tu mieć głosu.

Więc niech tu nie chodzi,
Bo mu to zaszkodzi,
Łupu, cupu, cupu, łupu,
Bo mu to zaszkodzi

Co nas boli, my tu wiemy,
A nie ci w Berlinie,
My ta potem żyć będziemy
Jak plebiscyt minie.

My więc wybieramy,
Polsce głos swój damy,
Cudzym smykom w nasze prawa
Wtrącać się nie damy.

Buks Freiicek Fyrtok z pod HoMy.
N Kochany Hanysie

W tirze 13 ,,Kocyndra" ogłosiłeś pismo
Jagi ze Zobrzo o Fyrtoku. Proszą cie, nie
rób tego na drugi roz. bo jak sie moja
staro dowie, iże dziouchy o mie piszą, to
byda mioł łostuda jak farona. Dyć wiesz,
że jak kobieta swojego starego spiere, to
nie ma unfalu. Co mi potem kto co do
Powiedz jej, że jo ją pozdrowiom. co zaś
do tego, iże miłują jeno dziouchy od Strze¬
lce, Raciborza i Pszczynv. to nie mo recht.
I w Zobrza sa gryfne dziouchy, a cóż kiej
mie r:ie chciały. Teroz to Jaga pisze, iże

-nom Zcbrzanki przają. Najprzód muszą
pokczuć, inaczej nie uwierzą.

Choć libsty nojwięcej mi sprawiają jan¬
koru, to jednak sa chwile weselsze, iak bez
ten przykłod koza Urbankowa. Joch zaw¬
dy myśloł iże on jest mądrzejszy, ale ta
koza, co ją przyobiecoł dać Górnośląza¬
kom jeśli głosować byda za kozłami, to
już jest piramidal. Koza, jeśli mo cztery
nogi, jest porządnem stworzeniem, bo rao

mleko, kawa i rożki, czego o inszych ko¬
zach pedzieć nie można, bo nie mają ka¬
wy i rożków a mleko mogą mieć. Lo tego
Urbanek sie nie żeni, jeno se wybroł tako
prowdziwo koza, jeno nie wiem, czy z nią
był w Mikołowie. Skiż tej kozy Urbanek
jest mądralą nad mądralą. On poradzi
zrobić na dwóch nogach to. co pies na
trzecb.;- Nie jeno to. On poradzi zatkać
jedną zatyczka trzy dziurki. Bez ten przy¬
kład, kiej wrazi nos do — gęby. On to
blank dobrze umie. Ty b ś tego nie po¬
radził. A jednak choć Urbanek taki mą¬
drala nie mo szczęścio. A już z ta kozą
b -ank mu sic nie wiedzie. Choć on po¬
chodzi z Prudnika, nie wie co na Górnym
Śląsku o kozach ludzie mvśla. Jakech był
młody, to mie tatulek uczyli śpiewki, co
ją cały naród śpiewoł:

Wlazła koza na chałupa
roz, dwa trzy.

Pokozała Niemcom . .. gęba -
roz, dwa trzy.

Radzira szczerze tym w Ver-bandzie, .
Niechże się nie trudzą —
Niech zostaną ta:n w Deutsch andzio,
Niech się tu nie kludzą —

Bo, mówimy z góry:
Śląsk to nie Mazury
Łupu, cupu, cupu, łupo,
Śląsk to nie Mazury

Mówi Hanys do Karlika,
Pietrek do V/awrzyna,
Plebiscyt nie długo będzie,
Walka się zaczyna.

Będziem głosowali,
Polskę wybierali,
Łupu, cupu, cupu, łupu,
Polskę wybierali.

Wierny Górnoślązak.

Jak ta koza nie zlezie.
j-; To z Niemcami bydzie źle -

roz, dwa trzy. ł
Ta koza nie chciała zleić, tóż Urbanek

jej pomogo, ale koza Niemców nie uratuje,
choć by dwa razy tyła kawy dowała.
Urbanek to wie i mierznie mu sie skiż ple¬
;ybitu. Jo też padom, iże śmierć jest słod¬
fco. ale w”tedy, jak przeciwnik umrze. Ulitz¬
ka też stęko i też by clicioł umrzeć, ale
lamentuje: iże lo śmierci trzeba sie naro¬
dzić, bo jak sie nie urodzi, to nie może -
umrzeć. Ano tak to jest.

Iże Niemcy chcą puczu, to już pewnie
wiesz. Reichswchra egzecyruje kole Ny¬
sy i Brzegu i chciałaby na Śląsk przyjść
sic najeść. Urbanek nie wie sobie rady
i na kneflach rachuje: pucz, niepucz, i nie
może spać. Zaś jego przocie e Quester
i insi chcą mu jeden knefel więcej przy¬
szyć, aby wyrachowoł: pucz Quester
jest wielki dyplomata i Urbanek sic go boi,
choć dyplomata mo na pierszo litera ..d"
a na ostatnio ..a". I Uiitzka chce być dy¬
plomatą. Zoden chachor mu nie zazdrości
ego tytułu na ,,d" i na ..a", nawet jego

gospodyni nie stoi o to, choć jest nojwa¬
żriejszą osoba i wszyscy jej słuchać mu¬
szą, i żoden jej ruszyć nie poradzi, ani
tom Ulitzka. Jak nie wierzysz, to sie go
0 to spytej — on ci już po-wie. Ulitzka
dużo rzccz luoi: bez ten przykłod konie
mo dwra: Lisa i Hans, potem lubi psy:
lieinz i Mukk i polityka. Ale u niego
wszystko schodzi na psy. Jeszcze nie
wi m czy Uiitzka chce puczu, może nie
chce, bo co by sie stało z koniami i psa¬
mi Jak sie dowiem, to ci napisza. Go¬
spodyni nie chce puczu, może chce pun¬
czu, nie wiem.

Heimattrojery już przyjeżdżają z Nier
mieć na Śląsk. A e nikaj nie mogą dostać
pomieszkanio, skiż tego cisną sie na hołdy
1 do ruly. Byda mioł z nimi łostuda, bo
jo ich na moie legowisko nie puszcza. Jo
sie ich nie boja, ale boja sie dostać od nich
biedronek abo zarazy pyska i racic, bo
już w ecie jak sztostrupy przyjechały,
zarazili całe wrsie i bydło kapało. A jak
nie to na Heimattrojerówr kupią zacherlinu
abo lausolu.

Tóż trzymej sie ciepło, twój
Francek Fyrtok.



CEiStlik g r o -------- Pani Stanisławie
Argasinskiej-Choynowskieu

(Na nutę ,,Kujawiaka").

Śpiewałaś tu Pani piękne polskie pieśrr
Śpiewałaś cudownie jak ptaszkowie leśr

Oj dana
Śpiewałaś wesoło, śpie-wałaś też smntr"
Tak, jak w życiu bywa, raz cieszno, r;

lutno.
Oj dana

Pieśni staropolskie nam tu zaśpiewałaś.
Stare polskie czasy przez to przypomniałaś

Oj dana
A gdyś zanuciła te nasze tu Jcaski",
Toś rozradowała łud nasz górnośląski

Oj dana
W górnośląskich szatach szwaraie" wy¬

glądałaś.
I naszym ,,karlusom" Jest" się podobałaś.

,Oj dana
A kiedyś od ucha Jcrakowskie" huknę’a,
Toś jak zawierucha salę poruszyła.

Oj dana
Bo ślązackie dusze z krakowską się znają
I to, co wesołe, serdecznie koohają.

Oj dana
Lud nasz pieśni kocha, sam ich wiele umie.
Ślązak, powiadają — śpiewa nawet w

trumnie.
Oj dana

Śpiewałaś od serca — do serc też trafiłaś,
I w niejednej duszy Polskę obudziłaś.

Oj dana
To też Twe koncerty, Pani Stanisławo.
Tu na Górnym Śląsku okryły Cię sławą.

Oj dana
Kiedy więc odchodzisz stąd na dalszy

,,wvnder". -
To Ci też w’esoło dziękuje... Koevnder.

Z pieśni, śpiewanych przez pas ą SI Argasi:iską na Górnym Ś ąskn.
1. G órnośląskie.

Wędrowali Rasy.
Wędrowali Rusy.
Trzy szwami kariasik
Wędrowali lasem.
Kalinowym lasera.

Nadeszli tara drzewa.
Drzewo jaworowe -—
Ciął pierw-szy do niego —
Drzewo zaśmiało.

Ciął dmgi do niego.
Drzewo zakrwawiło,
Ciął trzeci do niego —
Drzewko przemówiło.

Na rąbcie mie Rusy.
Trzy szwarni karlusy,
Boch jo nie jest drzewo,
Drzewo jaworowe. —

Jenoch jest dzieweczka
Z małego miasteczka.
Matka mie przeklęła ,
Jeszczech mało była.

Ale wy mnie ’weide.
Do dóm mie zanieście.
Postawcie mnie u drzwi,
Aż mnie matka urzdrzy.

Postawcie mnie w sieni.
W sieni za dźwierzaim.
Jak mnie matka ujzdrzy.
Obleje się łzami

O jezioro, jeziora.
O jezioro, jezioro.
Bystra woda w tobie jest,
Wianku z maryjanku
Wianku z maryjanku
Na głowie mi więdniejeszl

Jakżebych nie miał więdnąć
Gdy już nie jesieni cały.
Zielone iisteązM.
Modre fijoieczka
Już zemnie pospadaty.
0 rozstąp sag kanńemi
1 u żyj sercu memu — ,
Rozstąp sie na dwoje,
Pociesz serce moje,
Ach. bo jest zasmucone.
C h o ćb ych sie jo Tozstapjt,
Na części dziesięcioro —
To te,’n.ie serdn-sżka.
Nadobna dzieweczka.
Już nie będzie "wesołe,
Kochanka, serce moje.
Snito ml sie o tobie —
Żeśmy spotem byS.
Spotem Tozprawiai
U mamulki, w komorze.

U. S ta ro p o lsk ie .
Staropolskie zaloty.

(Z czasów króla Augusta Hf.
Niechaj Jezus Chrystus będzie podwalony,
Z sercem gorejącem przybywam w te

Jak dokuczliwe msekła fstrony
Serce opadty afekta_

Powiedzie mi proszę, Aśćko miłościwa.
Czy’li nie napróżno konkurent przybywa

By ukochanej niew’ieście.
Wiernym pozo.stać nareszcie.

Mościa dobrodziejko, najmilsza jagódko,
Męczyła mnie srodze męka twoja krótko.

Więc się do nóżek twych ściek,
Za tydzień nasze wesele.

Mości dobrodzieju, nie bądź taki dumny.
Musisz mi poprzysiadz wierność, aż do

1 posłuszeństwo bez granic. Itrurany.
Inaczej związek nasz na cie.

I to ma Waść wiedzieć, nie mówiąc nikomu.
Że ja zawsze bede panią w swoim domu.

I trzeba Waści też wiedzieć.
Że będziesz w pantoflu siedzieć.

Niechaj Jezus Chrystus będzie pochwalony.
Od powietrza, ognia i od takiej żony 4-—

Wybawże mie Jezu Chryste.
Tóż to horrendum 3) jest czyste

A gdzieś się to Aśćka tego nauczyła.
Żeby żona męża za nos tak w’odziła

Pantoflem go straszyła
Nic z tego ,,jagódko miłaf’

Szukaj sobie męża, aż taki się zdarzy,
Któremu w pantoflu tak bedzie do twarzy.

Ja słysząc takie androny 2).
Gdzieindziej poszukam żony.

III. Krakowskie.
Koraliki

Chodziłam se kole rzedri,
Pogubi łam koraleckl
Gdybyś mi je Jasia znalazł.
Dałabym ci buzi zaraz. Hej
Jeśłibvś je Jasia znalazł.
Dałabym ci buzi zaraz —
Bo mi buzi nie ubędzie.
W koralikach ładnie będzie, bei

’ Moja matuś kurę dała.
Żebym w przodkn tańcow’ała, —
Kurę W’zięni, łeb ucięli ,
A mnie zostawili w’ sieia. Oj

J) Dziwactwo. 2) Mądrofci.



Ci, co na Górnym Śląsku ciężko pracują.

Szleprowie i sztajger,
Koio restauracji przechodziio trzrecöi

szleprów. Przez okno zobaczyli sweg’o
sztygara.

— Chfopcy — mówi Karlik — chodź¬
my rajn, napijemy sie ze sztajgrem.

Usiedli przy stole naprzeciwko sztyga¬
ra. Kiedj im przyniesiono zamówione pi¬
wo, rzeki Karlik:, ,,a teraz patrzcie, kam¬
raci, jak się sztajger zemną napije 41 Na¬
stępnie podniósł swój kufel i zwrócił się;
głośno do sztygara:

— Herr Steiger, prosit
— Prosit - rzekł sztygar dla mifega

spokoju, ale nie wypił.
— Widzisz, pieronie, z tobą się gniewo.

ale zemną się napije — rzekł Francek.
Złapał za kufel, uderzył nim o stół i gło¬
śno krzyknął: -

— fiferr Steiger, prositt r
— Prosił;, prosit — rzekł: sztygar,, spoj}¬

rzał z podełba na nich, ale nie wypił:
— Widzicie:, chłopcy — chwalił się

Francek: — dwa razy mi pedziM prosit,
a Karliknfw-L jeno) nasz;

— Ałh n - rrv-pif’ z: wami - odrzekł
H anys — ale:: jo worrr. padom, ze zernna
się napiję. Poprawił sziipsa, odkrząknął,
pcrtem gromkim głosem zawołał:::

— Herr Steiger:, Giiick: auf , do. sto pie¬
rtraówi — podniósł kniei w. górę i spojrzał
mt niegos z uśmiecłiem..

— Glück: auf . SchiePüerbande :— krzy¬
knął sztygar zły,, widząc;, że: go rraciagają.
Ws uv wypił i wyszedł wściekły, -

— Widzicie1— chełpił się Hanys - nie
tylko wypił, ale nawet wstał przy tem..
Tak. się do sztajgra. godo;.

G órnik górnośląski.
W głębi górnośląskiej ziemi
Polsk górnik węgiel kopie.
Głośno o nim między swymi,
Głośno też w całej Europie,
Polskie skarby, polska praca.
Polski lud je wydobywa
Do Polski kraj nasz powraca,
Bo go polskie serce wzywa,
Skończy się niewola sroga,
W Poisce prawa swe posiędzie
Głosem swym wypędzi wroga,
Na swej ziemi panem będzie
Szczęść nam Boże w naszej pracy
Szczęść też naszej Polsce miłej,
Której my Górnoślązacy,Dodamywęglowej siły.

H anys Kocynder,

W kopalni górnośląskiej.
H a n y s : Zeflik, czytałeś, ze plebiscyt ma być: r końcauE stycznia Cu też tam. basaki AufsieMsraty w Berlinie se myślą -

Z e i l i k: Już podobne żałobne aneegi kazali s e wyklnpać n a te ,,astaiki" gńmeśtąskiei.



" Ä - -

Ci, co w Berlinie pracą g;órnośląską się pasą.

W kminie wielkich przemysłowców w Berlinie.
I magnat górnośląski: Na Górnym Śląsku przesilenie, zbliża się plebiscyt a nas się e te nie zapytali UnerhSrtl

1 Przecież my tu dbamy o ten kraj, nasza praca daje dobrobyt robotnikowi górnośląskiemu. Prawo plebiscytu
powinni mieć tyiko właściciele kopalń, hut i wielkich majątków ziemskich. Lud g ó r n o ś l ą s k i powinien prasować

a nie głosować. Kiepsko się spisuje nasz kolega Hatzield w Opolu
II magnat: Urbanek, Quester i Ulitzka zapewniają, że autonomja nas uratuje i Eeimatstreuery z Niemiec.
JH magnat: Śmiejcie się z tego. Pierw-si wy pchają dobrze kieszenie swe pieniędzmi płebiscytowemi i ulotnią się z Gór¬

nego Śląska, z drugich sobie też pociechy nie róbcie, bo Górny Śląsk nie Kazury i Warmja Kontrola będzie ści¬
ślejsza, Stosstrupy nic nie pomogą, ch;ć Beier wiele obiecuje. Kojem zdaniem trzeba będzie pakować nasze rucho¬
mości górnośląskie, a nieruch,omości ratować spółką z Amerykanami i A ngliiam il

Głos polski: Ale przy tem robotnicy górnośląscy będą m ieli najważniejszy głosi

Zew—
O Śląska, krają święty,-_
Gdzie polski żyje ród -
Ten wierny, nieugięty
Nasz górnośląski lud - ’

Tam blaty orze leci,
Wolności świeci dzień
I wota śląskie dzieci
Pod orlich skrzydeł cień

Dalej więc Za nim w ślad,
Gdzie do boju wola zew -
Niech, uwierzy cały świat
Że w nas polska żyje krew

Tu Ojczyzny naszej polskiej próg -
Ne|, nie damy, by tu włada wróg.

- By Zgermani polski ród —
Niecliai żyje śląski Iudl

Kio kocha śląską ziemię,
C)jczyaiy nasz ten kra
I swoich braci plemię — 1 -
Do hofn z nami staj

Hej wskażmy siły naszet
Niezło-mnej wiary miecz
I wierne serce lasze —
A wróg stąd pierzchnie precz

W ultycz..



öodka Klachuli.

Moi złoci
Święty Morem tego roku nie przyje¬

choł na biołym koniu i momy do dzisiej¬
szego dnia dzięka Bogu dość dobro i sucho
zima, co jest bardzo dobrze, bo łońskiego
roku ło tyra casie juz mioł niejeden łod¬
mrożone uszy i palce przy nogach, a szew¬
cy mieli więcej roboty skiż marasu.

Widziałach tez tu kiejś na targowisku
kole kasarnie w Bytomiu wie ko francu¬
sko parada. Ale wom padi - było na ęo
patrzeć. Pełno francuskich wojoków piech¬
tę i na koniach z kanonami" i potem ta¬
kie żelazne potw’ory, które z wielkim trza¬
skaniem wlokły się po ziepiL Z Opolo
przyjecho ten najwyższy francuski gene¬
roł Leron, w’szy’stko przed nim stoło ci¬
cho, muzyka grała i wywijała trąbkami
a łon potem przypinoł medalije i całowoł
oficerów i prostych wojoków. Bardzo sie
to nasym ludziom podobało, i padali, że
jakby tak przed trzyma iatmi był kto
Miemcom pedzioł. ize tu na tym placu by¬
dzie francusko parada, toby byh tego ist¬
nego oddali do Rybnika abo by go byli
ukamieniowali. Hm. ale łoni nigdy se nie
daja prowdy pedzieć i jacy byli śieni tacy
są i dzisioj. Niechcą uwierzyć, ize za po¬
ra miesięcy, tu byda polskie parady w’oj¬

skowe, ło co my sie nasymi głosami za
Polska iuz postaromy.

Jakiś zielony policjant mi tez napisoł
listek i koniecnie chce mieć moja Getruda.
bo pado, ize łon mo do ni piyrse prawo,
skiż tego ize do kupy chodzili do szkoły
i na rozciepie pod hołda grali w ślepo
babka, w złoto kula i w klipa. Co za rcj¬
ca Co było, to było, a teroz jest inaczej.
Se tam pogodej z Getrudom ’ r. tym zo¬
lytnikiem ze Szombrerk a mie nie zabo—
W’icj twojem śkryilaniem. bo Getruda mo
swój rozum i juz teroz nie gro w’ klipa
jeno sie ucy warzyć i wyszy’w’ać. Tu kiejś
ją sama klostomo panna bardzo chwoliła,
ize poradzi piykne kwiotki : litem’ wyszy¬
w’ać na ręcnikach i serwetkach, a mie to
wyszyła takie piykne kwiotki i ząbki na
zopasce, ze jak ida bez wieś, to sie wszys¬
cy za mną łoglądają. Na łoltorz uchck o¬
wała tako piykno -deka”. ze ją aze ksiądz
farorz pochwolili na zebraniu w Marjań¬
stwie. Toz widzis. ize ji tam teroz nie
możesz przypominać casów jak grała w
klipa i w Jcoble".

Słysałach. ize ksiądz UTicka był
w Londynie i tam prosił Angiików’-w’anie—
Hków’. coby katolicki Górny Śląsk zostoł
przy wamełikach-Prnsokach. I to jest

ksiądz Cy go opętało cy co Ale nie¬
darmo to nas nicboscyk stary farosz pe¬

,dzioł, izc droga do piekła bydzie głowa¬
mi od niektórych księdzów trękowano,
Lon borok z pewnością ło takich księ¬
dzach my’śloł jak Macoch, Kamińsku UIIc¬
ka, Nieborow’ski i ło inkszych jesce. Co
se tam ci Anglicy ło takim Uficce. co po¬
chodzi z Poloków i jest księdzem katolic¬
kim. pomyśleli Jo myślą, ize przodzi sie
’wypluli a potem dali za nim wykadzić.

Tu kiejś ech sie pytała gmińskiego pi¬
sarza, co to są ci komuniści. A łon mi
padół, jo wom Pyscycko powiem krótka
i w’ęż ow’ato: Komuniści to są ludne,
u których jest grunt jedzenie, a co dusza
potrzebuje np. religijo i narodowość, ta
ich tyla obchodzi jak konia i krowy. Ko¬
menderują nimi ży’dzi, a u nos i Micmce.
Jak mi to tak pedzioł tóz juz wiem. co
mom ło tych ludziach myśleć.

Nie downo temu napisały nasze gaze¬
ty. ize plebiscyt bydzie na końcu stycmau
My sie z tej wiadomości bardzo ucieszyli,
a Miemce sie zlękli bo cuja, ze sie zb;izo
koniec ich panowanio. Prawie cbcrafecli
odłożyć piórko na bok i przestać pisać;

a tu naroz leci Kocy’nder i przynosi mi
tako piykno karta, na której namalowana
jest serce z żabich łocków (niezapormmxi¬
;i). Synek mi ją musioł przecytae. bo by¬

ło po niemiecku nat)isar.o i stolo na niej;
ize tam az hań z Olesna chce przyjść sie¬
dem dziołch i pięć chłopców’ pierze szkrr¬
bać. No — to by było szkubanie. - ale
nie pierzo Tóz nic z tego dzieci, bo po
piyrse, łod wos do nos jest daleko, a pa¬
tem u mnie trza szkubać pierze a nie dzicf¬
chy. Naućcie sie jaknojprędzej po polsku:
pisać i poślijcie mi na drugi roz polsko
karta, to sie byda ciesyć.

Chwała Bogu, ze sie juz zacyno ad¬
went, bo sie możno ludzie trocha ustatku¬
ją. Dyć w’om padom, kożdy poniedziałek
i w’torek a casem jesce i wre strzoda po
trzy i śtyTy wesela. Jo nie wiem, lal ci
ludzie mieszkają

Tóz do widzenia ’ , - l
1tóźla Pyscyekm. Z

Z żartów górnośląskich.
Wymowa.

Jak chcesz Niemcowi przyjemność zro¬
bić, każ ma pow’iedzieć: ,mię pieprz Pię¬
trzę wieprza, bo przepieprzysz Piętrzę
wieprza i przepieprzonego wieprza nie
sprzedasz". .

Albo każ mu powiedzieć: .,leciały trzy
pstre przepiorczyce przez trzy pstre ka¬
mienice i wleciały pod piwnice”.

Łatwiejsze będzie: ,,abecadło z pieca
spadło, stłukło sobie łeb”.

Sokół i Kriegervereśnistsfc
Było to jeszcze przed wojną. W Ka¬

towicach stanął przed oknem wystaw¬
nen Franc Waloschtzik, renegat i wierny
członek Kriegervereinu. Widząc ’wysta¬
wiony obra’zek z Wilusiem, rzekł głośnodpsiebie: ,

- Pieronie, ciebie se kupią 1 .
Nieszczęście chciało, że akurat w tej

chwili przechodził ..tajny", który słysząc
tc słowa, zaaresztow’ał hurapatrjotę Fran¬
ca .,w’egen Majestätsbeleidigung" i prowa¬
dzi go do aresztu, Po drodze spotka ich
Stanik Gajda, dobry Wiarus 1 ,.Sok6FV

Widząc naszego Fraßca z tajnym polic¬
jantem. zawołał zdziw’iony’:

— Francek. a ’za cóz ciebie zaw’arli
— Tołich se chcioł kupić łobrozek na¬

szego cesarza, który mi się bardzo podo¬
boł I za tó mie zawarli — odrzekł płacz¬
liwym głosem Franc.

— Dobrze ci to Na co kupujes tak:ie
świństw’a — odpowiedział Stanik i po¬
szedł dalej.

Ne z tej paraffL
W pewnym kościele miał ksiądz takie

wzruszające kazanie, że wszyscy słucha¬
cze płakali. Jeden tylko chłop stał nie¬
wzruszony, co podpadło ludziom, którzy
obok niego stali i płakali. Jeden odważ¬
niejszy pyta go sie. dlaczego jest taki za¬
twardziały i nie płacze

Na to odrzekł chłop spokojnie:
,,Joch przeca nie jest z tej parafije".

Szyw’ołdzioa.
Przyszedł Szywołdzion do Gliwic aby

kup:, budzik. Wszedł do zegarnika, wy¬
brał najw’iększy i najtańszy budzik i utar¬
gował go za 2,50 mk. Gdy już zapłacił,
rzekł z poczciw’ą miną do kupca:

-Kiej ,ech panoczku taki wie ki zegor
kupił i tak dużo łodcmnie utarżyK. to da¬
dzą mi tam za dróga tych małych zegar¬
ków (wskazując przy tera na złote dam¬
skie zegarki) zgorść dlo dzieci",

es
W restauracji w Gliwicach siedzi Szy¬

wołdzion, pije piwo i pluje na nodłoge.
Kelner widząc to, podstawia mu "oluwacz¬
kę. Szyw’ołdzion spojrzał zdziwiony, obró¬
cił się i pluł w inna stronę. Kelner podsu¬
nął mu spluwaczkę i tam. Rozgniewało
to Szywmłdziona tak. że krzy’knął:

— Nehmen sie w’eg die Schüssel, säest
könnte ich Ihnen in dieselbe reinspnckenl

Jak Polak przejrzy.
W pewmym hotelu zamieszkało razem

dwóch Niemców, w sąsiednim pokoju
mieszka Polak. Gdy się Niemcy dowie¬
dzieli kto z nimi sąsiaduje, zaczęli kpić
głośno z Polaków, aby Polak usłyszał. .

— Słuchaj, Fritz. — mówi jeden ze
Szw,abów’ — Polacy to się podobno ślep
rodzą i dopiero na 5-ty dzień przejrzeć
mogą —

Na to Polak:
— Ale Polak jak przejrzy, to takicłi

osłów’ jak wy, nawet przez ścianę widzi.



Korespondencje,
Nowa wieś, pow. Katowice.

Kochany Kocyndrzę
Nasza Nowo Wieś pod Wirkiem możno

jesrrro hydziesz znoi, boś sam za małego
i ijila do łialembskiego łasa na jagody i rasz¬
i i chodził. Sam u nos to sie wszystkim na
j lacz zbioro, bo nasz Amtsvorsztyjer dostoł
ł lka. Piso do Kreiskontrolleura, żeby mu
l Y(o wolno w kancelaryji mieć rewolwer,
te. jiik Po]ocy przydą, to ich zaroś postrzylo.
l ’anie Jasiński, czy to już kiedy pies psu
c rona ugrys Dyć z ciebie Polok jak bärlin,
j. csz piekne polskie miano, gęba, wąs to
w.szystko polskie, eno sie dobrze popatrz
w żdżudle a nie bój sie Poloków, bo ci głupi
Jasiu, żoden w osa z twojej łysiny nie wyr¬
wie. Potem też sie byszwerował na ta nasza
kierowniczka polskiej szpilszuli, że ona po¬
dług jego zdanio nie jest zatela wybildowa¬
no. Ten nasz Jasiński myśli, że eno jego
koza bildowano a wszyjscy insi to bez bil¬
donku, abo on możno chcioł jego kejza tam
ansztelować, no T iech jom do pieknie nau¬
czyć czytać i pisać po polsku, to sie już tam
dlo niej co znojdzie. Jo ci panie amtsvor¬
sztyjer coś powiem: dej ty lepi takim bala¬
kwastom pokój, a do kontrolera już też
takich berów nie pisz. Musi caly świat wie¬
dzieć. że mosz ptoka Podej nom sam ręki
do zgody, pociep chacharów niemieckich
i liajmatzbojow a przyłącz sie do nos, pol¬
skich Panów’, ale by to musiało być zaroś,
jeszcze przed welonkiem.

Jest prowda, bo już sam o tem se kury
szeptają, że ci tu u nas ta kabza ogniście
spuchła, i że ci to na jakiś czas styknie,
w tw’ojem ulubjonym dojczłandzie, ale co
potem jak zaś kabza schudnie Myślisz, że
tam już dlo ciebie plac za jakiego burmi¬
strza narychtowany Nie czytoleś to, że za
cinfachowego Latrinenwartra musi być daw¬
niejszy oficer, a cóżby ciebie tam dopiero
za robota dali, kiejś ty, jak insi faterlando—
W’i służyli, żaby pod mostem żgoł.

Jo wom padom, a spomnijcie na moje
słowa, panowie farorzu, amtsvorstejer. Koz¬
łowski, Breuner, Opielka i t. d., przyjdzie
czas, że będziecie wszyjscy hajmatslos, bę¬
dziecie sie walić pięściami po lebie a wołać:
0 my. gupje Jasie, nie mógli my se teraz
fajnie żyć w Polsce, kiebymy byli sumienia
1 naszyęh rodaków słuchali. A te kozy, co
wom Urbanek podaruje, bydom wom pożąd
za uchem beczeć: c o s p ä - ä - ä t , cti
s p ä - ä - a t O bandzie to plącz i zgrzyta¬
nia zębów Tósz ostatnie s owo: podcjcie
wasze kikuty do zgody, są one naszmaro¬
wrane papiorkami pruskimi ale my wom je
obsuorzymy, będziecie zaś ludźmi a ojco¬
wie i staroszkowde bydą się nad w’ami cle¬

\ szyć. A więc: gibejcie sie. MicłioL

Krzyżowice, pow. Pszczyński.

Kochany Kocyndrze "
Muszę ci też aby parę słów napisać, bo

dotąd z Krzyżowic nie bylo nic. Mów’ią, że
kobiety nie mają się zajmować polityką, tyl¬
ko ,warzechą i garnkiem, ale Kocy’nder to
nie żadna polityka. A mój mężulek mówi,
iże ja Polka, ty’lko ducha mam niemieckie¬
go, ,ą to niepraw’da, bo ja z Kocyndrem
trzymom. W tych dniach przyszedł mi do
ręki ,,Pieron" nr. 12. Na, to ci bazgranina,
ażo mi źle by’ło, boch tam widziała ciebie
Kocynderku, alech cie poznać nie mogła,
bos ty przecież chłopak jak się patrzy a to
tam był taki bałw’an. I co tam jeszcze za
brzydactwa były, to aż strach. Dobrze że
moje dziatki tego nie w’idziały, bo by ani
spać nie mogły’ w nocy od strachu.
, Padł mi także do ręki ten ,,Szwarce
Adle." nr. 59. i czytam o Częstochow’ie, gdzie
i ja niedawno byłam. I myślę sobie: ktoś
opisuje swą tamtejszą podróż, ale pożal się
Dożc, co tam za cygaństwa Piszą, że się
Mko do pielgrzymek przypuszcza ,,durchaus

zuverlässige Polen", to nieprawda, bo może
jechać każdy, co ma chęć i pieniądze. Pod—

Co słychać nowego i wesołego

róż od granic ’ darmo, aby się przychlebić.
0 nie, bo ja, i wszyscy co jechali, musieli
zapłacić. A za granicą to się pielgrzymu¬
jących bierze i wsadza osobno do wagonów
1 zam ka, aby nie mieli żadnej et ’czności
z tubylcami. )O, gd ’by tak było Ale my
sobie musieli miejsce sami wyszukiwać jak
w Niemczech i stykali my się ze żydkami,
czosnkiem pachnącymi jak i ze szykownemi
,,frelkami", jakich żem ani w Katowicach
nie widziała.

I tam dalej stoji, iie się tam wszystko
dr ;e za darmo -nawet ,,freibier". To tylko
potowa prawd ’. Bo zostali tam Ślązacy
mile przyjęci i także odżywiani, ale nie tak
jak rozpieszczone dziecko, któremu się
schlebia ze wszystkich stron i wszystko daje.
Kto chciał co do domu zabrać, mógł sobie
kupić gdzie chciał, a jeżeli który co darmo
miał, to musiał być jakiś złodziej, któr ’
i gdzieindziej ,,kupi" za pól darmo, jak ku¬
pca niema w sklepie. A na ostatku jeszcze
cz ’tam, że podczas gdy dziecię ssie osiatuią
kroplę z wyschłej piersi matczynej, to polscy
agitatorzy wleką ostatni kawałek chleba do
sklepów, aby go Górnoślązakom dać za pół
darmo. Nie ma ani co mówić o wysrii.yc’
piersiach, bom tu u nas nie widziała jeszcze
takich piersi ,,acht" i stramm", jak tam
w Polsce. Zazdrościć mogą Niemcy Pola¬
kom takich zdrowych matek.

Z pozdrowieniem serdecznem.
Franka PisgTyna.

KnTr.i a , pcrw. bytomski.

Kochany Hanysie-I
Musa ci t ’s coś o naszem Kamieniu na¬

pisać. Atoii byś nie myśłoł, że to ło jakim
twardym Kamieniu że skały, to ci powiem, że
ten Kamień to jest wioska, i leży na granicy
koło B ’tomia. A potem ci jesce jedno po¬
wiem; nie gors sie na mnie i ze ci tak za
jedno leja, bo ty dobrze wies, jak my łoba
kozy paśli na skałach kole dołków. Toż te¬
ras dalej: Wies, ida ci tu ros bez wieś i tre¬
fjełech ci na rechtora, któr ’ sie naz ’wo
Richter. Byś se potem nie myśłoł i ze to jest
jaki sędzia, nie, to jest nauczyciel, co dzieci
ucy. A toś teros dalej z tą lajerką. Łon za¬
pisuwoł Heimat-szeuerów do plebisc ’tu i jo
go sie p ’toł co tam pise. A łon mając strach
pado mi, ize świnie. Tóż teroz s uchej:
w Kamieniu będą głosować za Niemcami
jeno świnie. Urbanek z Ulitzką będą sie
radować, sądząc, źe teroz napewno wygrają.
Ale sie nie starej Han sie, bo choćby świ¬
nie Kamieńskie i pchły Berlińskie za ruem¬
cami głosowały, to jednak Śląska nie dosta¬
ną. A wies, jak ech ei to moim Roleksom
prawjeł, to zaroś dostali kręcibrzueha. Po¬
wiedz t ’z tam o tem Franckowi, bo jo go tak
dobrze nie znom, jak ty. Tós do widzynio,

twój koleks
_ Wyrwij dąb.

Kanałów (pow. zabrski).

Kochany Hanysie Gdy gazety przynio¬
sły nam ową smutną nom aę, ze j
stoją pod Warszawą, to mi się tak źle zro¬
biło, że musiałem gazetę odłożyć. Wtem

puka ktoś do drzwi i wchodzi chłop 1¬
z ,,Kocyndrem". Czytałem go, a najpicr¬

,co Gustlik groł a gdym przeczytał do pc
,łowy, to mi się tak polepszyło, jakby rę.
jprzewrócil i musiałem się śmiać ;ak dzie, -
; :o. Jakech go przeczytał, toch se zaśpiewa,
j;ak: ,.
”}Kto mnie pocieszy w smutku i frasunku,
Kto mi w rozpaczy dodaje ratunku
Kocynder Hanys, także Fyrtok z Ruły
Godka Klachuli, no i Gustlik miły.
Kocyndrze, Kocyndrze, moje pocieszenie,
:,: Tyś mi jest najmilszy nąd wszystko

stworzenie. :,:
Graj nam ty Gustłiku, tiiułitu tu t u ------------
:,: Niech Bóg błogosławi nam w dzień ple¬

biscytu. :,:
Jak po plebiscycie przyjdziemy do Polsklj
:,: To ty będziesz grał nam twoje mile

kąski. :,:
Urządzimy sobie starczyne wesele,
:.: Placków napiekiemy, upieczymy cielę. ”
Będziemy śpiew’ali, będziem tańcowali —
:,: Niech żyje Kocynder " będziemy wo:ali, z,:

Ed. Kkpitka.

Odpowiedź Kocyndra;

Dziękuję zä pismo, dziękuję za wiersze,
Za słowa uznania — dzięki me najszczersze.
Większą, jeszcze radość nam tutaj sprawicie,
Kiedy tam JKocyndra" mocno rozszerzycie.

Z Głogówka powiat Prądnicki.
v - i

Kochany Kocyndrze

Bardzo mi się podobasz, że takie różne
figle piszesz i takie różne sprawy znasz.
Ale chociaż eś taki mądry, Ilanysku, to
jednak wszystkiego nie wiesz.

Znasz ty to ziele co na wsi wnet w ka¬
żdym ogródku rolnicy hodują, nazywa się
,,lubczyk " To jest bardzo dobre ziele le¬
karskie, zapach ma trochę nieprzyjemny,
ale na różne choroby d’.a bydła pomocne,
osobliwie dla krów. cieląt i wołów, Naj¬
bardziej zaś gdy się bydlę zapiecze (albo
lepiej powiedzieć, gdy się ule m ele \vy ona¬
czyć) trochę tego" ziela wystarczy uwarzyć
i dać choremu bydlęciu wypić, co też na¬
pewno pomoże. Tu w Głogówku taki ,,lub¬
czyk" jednego szułmajsrra tak dobrze wy¬
kurował, że już napewno tej cho_oby, cie¬
kawości śpiegowskiej nie dostanie.. Bylo"
to tak: ten pan mądra a Alder, raczna ta
dwis rłrski L d, ;przestawić to t y rarżao
było Adlsr, H. Iv. T. upatrzył sobie dwóch
polnisch gesinnte, żeby od nich coś wyba¬
dać albo wyśpiegować. Zaprosił ich do
karczmy i płacił co wypili, bo myślał jak
się taki chłop upije, mcżna się duto od nie¬
go w:yw’iedzieć. Ale się stało przedwme;
ci dwa wiarusi co tego baranka we wil¬
czej skórze dobrze znają, byli ost-ódni
z każdem słow’em, w piciu bardzo mierni,
a ten pan szulmajster wypił więcej jak trze¬
ba było więc zamiast ich wybadać, to oni
go wybadali. Gdy się już ten panoczek na
nogach utrzymać nie mógł, to go c i ’dwaj
Polacy musieli do domu zaprowadzić. Ale
wiesz Hanysku gdzie go zaprowadzili —
Zamiast do izby albo do łóżka, zawiedli
go tam, gdzie i cesarze piechotą chodzą.
Musiało mu się tam dobrze siedzieć, ho go
na drugi dzień rano dopiero o 10-ej godzi¬
nie ktoś znalazŁ

To ziele lubczyk z pewnością dobme
skutkowało. Więc nie ty ko kroWy, cielęta
ale i takie -woły hakatystyczne od tego xieła
mogą wyzdrowieć.

Z pozdrowieniem

z Głogówka,

N akładem Wyda w. ,,Kocyn d ra " w BytaedBsr.
R edaktor odpow. Karol Koźllk w Byiccnitt.

Drukiem Karola M iarki vr Mikołowie.



Koalicja ,,Befehl" dala:
Osiemset tysięcy, krów,
Bacie Niemcy nam bez mała
Za kradzieże swych ,,Heldow-4.

MlcbeS r żona i rodzima
P rzyszedł do obory -ta,
Żerna krowę sw i iedyaą:
JLebe w=ohl da meine Kah "

Michel do słuchania skory,
Zebrał bydła całą kupę -_
Gnał do Francji — cały chory —
I trzymał sie za sw ą... głowę.

Freie Fahrt nach Obersch ed en
Poszukujemy ochotników do pLdiiscrtu.

na Gomy biąsk. Fur Arbeitslose gunsńge
Gelegenheit Podróż bezpłatna, freies Fres¬
sen przez 10 dni Legitymacji -,urodzony:ch
Górnoślązaków" mamy dość, gdyby ich bra¬
kło, będą nowe

Na drogę wziąć trzeba handgranat, re¬
wolwer, stinkbombę. Oberschlesien in Ge¬
fahr Deutsche helft

Deutscher Schutzbund w Bchfiriis.

Dwa telegramy:
TrSck, kom m e zu rü ck

O s td e u tsch e M o rg e o p o st.
,,In K ü rz e fe ig s t d a m ir

Truck.

Pokmlka centrowa.
Gocksi is t Verräter nnd Schweinłmnd

W enske.
Wonsłae ist Scfrwesinhcnd nad Verräter

GoekeŁ

Bsiih Handlowy u Poznsngu
Towamcstwo akcvme

Oddział w Bytomiu ulica Dworcowa (Bahnhefstr.) 17
w dawniejszych lokalach Banku Heiutze Sl Ca.

załatała wszelkie interesy w zakres-” bankowości wefias z ce -
w szczególności przyjmowanie oszczędności na najdogodniejszych warun¬
kach według umowy - kupnD i sprzedaż walut zagranicznych i pirpie¬
rów wartościowych - otwieranie rachunków bieżących (Cónto-Carren
i rachunków lombardo-wych - udzielanie pożyczek na weksle - djrsktm¬
towanie weksli . wystawianie czeków i przekazów na zagranicę -
wynajmowanie skrzynek L zw. ,,saies11 w swych ogniotrwałych stalo¬

wych kasach itp. r.-:r,-rr.;-.r,................... ,-:r=
=j apilał zakładowy i rezerwy 560000Ö9 marek

WłłiHIH

Rok założenia 1872

Legitymacje górnośląskie.
Wobec rozporządzenia Komisji Koalicyj¬

nej, iż każdy mieszkaniec Górnego Śląska
powyżej lat 16 musi posiadać, legitymację,-
powiadamiamy kogo należy, że będziemy im
mogli ułatwić uzyskanie takiej legitymacji.
Niech spokojnie dalej pełnią swe obowiązki

Heimatstreuer Verband
Wafien—Quester. - t -

Ich komme wieder
mit Haut-cuch-gummi (A-utonomie)
mit Grenzschutz und Reichswehr

Freut euch Oberschlesierl—
Hörsing, Abgeordneter,

ehem. Staatskomissar für Schlesien —
Genosse, Schuh- und Zitronen- Schieber.

IIL Międzynarodówka.

8 0 0 0 0 0 krów.
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